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Mieszczanie kreacją diabła? 
„Trzy stany” społeczne a problem miasta w średniowieczu

Wśród modeli socjologicznych wytworzonych przez społeczeństwo 
średniowieczne do najszerzej rozpowszechnionych należał trójpodział na 
tych, którzy się modlą, tych co wojują oraz tych, którym przypada 
w udziale praca. Ten traktowany niejednokrotnie przez autorów wie­
ków średnich jako struktura idealna obraz społeczeństwa pojawia się 
na różnych terenach, a jego istnienie nie kończy się bynajmniej wraz 
ze schyłkiem średniowiecza, ale sięga głęboko w czasy nowożytne.

Podejmowane dotychczas próby zrozumienia i analizy tego zjawiska 1 
odwołują się zazwyczaj do teorii G. D u m é z i I a, który twierdził, iż 
aktywność wspólnot indoeuropejskich wyraża się w realizacji trzech 
funkcji ogarniających takie sfery jak władza, religia i prawo, wojna 
i wojowanie, a także zapewnienie przetrwania ekonomicznego i gene­
tycznego. Każdej funkcji w organizmie społecznym odpowiada określona 
grupa ludzi, będą to w kolejności kapłani, wojownicy i ro ln icy2. Do­
dajmy zresztą, że socjalne zakorzenienie trzech funkcji interesowało 
Dumézila w znikomym stopniu, szukał bowiem śladów owej triady 
w panteonach bóstw, mitach, legendach i epopejach różnych kręgów cy­
wilizacyjnych. Przyjmując użyteczność koncepcji francuskiego uczonego 
jako narzędzia analizy, trzeba poczynić zastrzeżenie, że nie jest ona 
oczywiście w stanie wyjaśnić rozmaitych form i odmian, jakie przyj­
muje trójpodział społeczny na różnych obszarach, uzależnionych od 
konkretnych uwarunkowań historycznych i kulturowych. Już na pierw­
szy rzut oka widać, że trzy kategorie ludzi, na które wskazaliśmy, od­
powiadają wcześniejszym fazom w rozwoju społeczeństwa średniowiecz­
nego, z dominującym wpływem stosunków agrarnych. Rzeczywistość 
zmienia się jednak i z czasem jednym ze zjawisk najbardziej charakte­
rystycznych staje się rozwój ośrodków miejskich. Dochodzi zatem do

1 Por. G. D u b y ,  Les trois ordres ou l’imaginaire du féodalism e, Paris 1978; 
O, G. O e X1 e, Die funktionale D reiteilung der G esellschaft bei Adalbero von  
Laon. Deutungsschemata der sozialen W irklichkeit im  früheren M ittelalter, „Früh­
mittelalterliche Studien” 12, 1978, s. 1—54; J, L e G о f f, Les trois fonctions indo- 
-européennes, l’historien et l'Europe féodale, „Annales. Économies Sociétés Civi­
lisations” 34, 1979, s. 1187—1215; O. N i e с о 1 i, 7 sacerdoti, i guerrieri, i contadini. 
Storia di un ’immagine della società, Torino 1979.

2 Zob. tylko dzieła podstawowe dla koncepcji trzech funkcji: G. D u m é z i l ,  
L’ideologie tripartite des Indo-Européens, Bruxelles 1958; tegoż trylogia: M ythe  
et épopée t. I: L’idéologie des trois fonctions dans les épopées des peuples indo- 
-européens, Paris 1968; t. II: Types epiques indo-européens: un héros, un sorcier, 
un roi, Paris 1971; t. Ill: Histoires romaines, Paris 1973.
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nieuchronnego spotkania „starego” trójpodziału z przedstawicielami mia­
sta, a więc rzemieślnikami, kupcami i innymi zawodami miejskimi i po­
szerzenia podstawy schematu. Wydaje się, iż jest rzeczą niezmiernie 
interesującą przyjrzenie się mechanizmowi przejścia od trzech do czte­
rech funkcji, gdy dotychczasowy układ obowiązków i rozdział ról spo­
łecznych zostaje wzbogacony o nowe elementy, powstające w następ­
stwie dokonującego się podziału pracy i to zarówno na poziomie wspólnot 
lokalnych, jak i w perspektywie międzynarodowej. Zagadnienie to, cho­
ciaż podejmowane już niejednokrotnie w literaturze, nie zostało jak na 
razie jeszcze opracowane w  sposób wyczerpujący s. Ale trzeba zaznaczyć, 
że skonstruowanie w miarę jednolitego modelu, nawet ograniczając się 
tylko do Europy, nie jest łatwe z racji poważnych różnic pomiędzy po­
szczególnymi regionami, zarówno w odniesieniu do przekształceń struk­
tur społecznych jak i odmiennego tempa rozwoju gospodarczego. Rozwa­
żania w tym szkicu oparte będą zasadniczo na egzemplifikacji zaczerp­
niętej ze źródeł czeskich późnego średniowiecza, ale z uwzględnieniem 
w miarę możliwości i potrzeb kontekstu europejskiego.

Dobrym punktem wyjścia dla dalszego wywodu będzie zapoznanie 
się z uwagami G. Dumézila na temat pojawienia się obok tripartitio 
czwartego elem entu4. Badacz francuski wychodzi z założenia, iż dzie­
dzictwo indoeuropejskie zorganizowane w oparciu o trzy grupy spo­
łeczne reprezentujące trzy podstawowe funkcje, nie zawiera czwartej 
klasy, homogenicznej w stosunku do owych 'trzech zasadniczych. Wia­
domo iż w cywilizacji indoeuropejskiej, już dość wcześnie w różnych 
dziedzinach wytwórczości, mamy do czynienia z relatywnie zaawanso­
waną wiedzą techniczną. Niezbyt dobrze natomiast wiemy, jaką rolę 
odgrywali w zbiorowości ludzie ją reprezentujący. Obserwacje doko­
nane na terenie kilku mitologii wskazują, że nie była to rola podsta­
wowa, ale w miarę stabilizowania się społeczeństw, „technicy” zdoby­
wali coraz większe znaczenie i powstała konieczność usytuowania ich 
wobec trzech głównych funkcji. Dumézil widzi tutaj cztery warianty 
rozwiązania tego problemu.

1. Dołączenie „rzemieślników” do trzech klas tradycyjnych jako 
czwarta, najniżej usytuowana grupa. Taki układ występuje w dziedzic­
twie Zoroastra np. w Iranie.

2. Grupy „rzemieślników” pojmowane są jako utworzone przez 
skrzyżowanie lub wymieszanie trzech klas tradycyjnych lub też naj­

* E. B e n v e n i s t e ,  Sym bolism e social dans les cultes gréco-italiques, „Revue 
de l’Histoire des Religions” 1945, si 5— 16; G. D u m é z i l ,  M étiers et classes fonc­
tionnelles chez divers peuples indoeuropéens, „Annales. Economies Sociétés Civili­
sations" 13, 1958, s. 716—724; t e n ż e ,  Apollon sonore et autres essais. Esquisses 
de m ythologie, Paris 1982, s. 43—50; t e n ż e ,  La courtisane et les seigneurs colorés 
et autres essais, Paris 1983, s. 206. Przykład podziału wspólnoty na cztery grupy 
w mitologii sudańskiego ludu Mossi podaje: R. B a s t i d e ,  Les m ythologies souda­
naises, [w:I Mythologie des montagnes, des forêts et des îles t. II, Paris 1963, 
s. 240. Ostatnio na możliwość powiązania czwórdzielnej struktury społecznej z poj­
mowaniem przestrzeni jako całości czterokierunkowej lub złożonej z czterech 
części oraz z mitami etnogenetycznymi, zwrócił uwagę J. B a n a s z k i e w i c z ,  
Jedność porządku przestrzennego, społecznego i tradycji początków  ludu (Uwagi 
o urządzeniu wspólnoty plem ienno-państw ow ej u Słowian), PH t, LXXVII, 1986, 
z. 3, s. 445—466.

* G. D u m é z i l ,  M étiers et classes, s. 717 pp.
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ważniejszych wśród nich, a więc np. dwóch. Tę koncepcję reprezentuje 
zwłaszcza braminizm indyjski.

3. „Rzemieślników” wcielono jako podgrupę do trzeciej z klas tra­
dycyjnych i takie rozwiązanie spotyka się w krajach skandynawskich.

4. Dochodzi czasem do poszerzenia funkcji „rzemieślników”, co w na­
stępstwie prowadzi do zmiany, a niekiedy rozbicia systemu trzech pod­
stawowych klas. Z takim typem ewolucji mamy do czynienia w krajach 
celtyckich. Cezar w „De bello gallico” (VI. 17,1) powiada, że najważ­
niejszym bogiem u Gallów jest Merkury hunc omnium inventorem  
artium jerunt.

Widzimy zatem, że możliwości zaklasyfikowania nowych grup spo­
łecznych jest sporo, a poza tym przedstawione wyżej cztery warianty 
nie muszą przecież w konkretnych przypadkach występować w czystej 
postaci. Upraszczając sprawę rzec można, że ludzie „nowi” albo wta­
piają się w tradycyjny układ trójdzielny, albo tworzą odrębny, czwarty 
element. Wchodząc już wyraźnie na grunt średniowiecza, którym Du­
mézil zajmuje się jedynie sporadycznie (chociaż potwierdza istnienie 
w średniowieczu koncepcji „trzech stanów” jako kontynuacji starej 
struk tu ry )5, można już stosunkowo wcześnie dostrzec kłopoty, na jakie 
napotyka trójpodział w postaci konkurencyjnego schematu czwórdziel- 
nego, chociaż wśród tych wyobrażeń nie widać początkowo jeszcze przed­
stawicieli środowisk miejskich. Można jednak założyć, że występowanie 
czwórdzielności ułatwiło w pewien sposób poszerzenie późniejsze trady­
cyjnego układu o reprezentantów rzemiosła, handlu i  innych zawodów 
miejskich, grunt był już nieco przygotowany.

Jedno z pierwszych wyobrażeń społeczeństwa średniowiecznego po­
strzeganego w optyce czterech elementów, znajdujemy w irlandzkim 
Żywocie św. Patryka zredagowanym w końcu IX w. Mówi się tam
0 istnieniu króla, kapłanów, wojowników oraz reszty ludności, której 
nie przypisuje się sprecyzowanych funkcji *. Dzieło Adalberona z Laon 
„Carmen ad Rodbertum regem” (XI w.), które uchodzi za jeden z wzor­
cowych przykładów wyartykułowania idei trzech podstawowych funkcji, 
przy bliższej analizie traci czystość wewnętrznej struktury. Claude С a - 
r  o z z i 7 wykrył bowiem w tym utworze obecność nie trzech, ale czte­
rech grup społecznych. Będą to księża, mnisi, wojownicy i niewolni
1 wszystkie grupy mają jasno określone funkcje i role społeczne. Jak 
w tym układzie przejść do trójpodziału, który Adalberon uważa za po­
rządek wieczny, a którego korzenie tkwią w kontemplacji niezmiennego 
Jeruzalem niebieskiego? Carozzi w ramach systemu kreowanego przez 
Adalberona dostrzegł pewne wewnętrzne pęknięcia, które w konse­
kwencji prowadzą do powstania binarnych subpodziałów. Oto mnisi 
zbliżają się do niewolnych. Zarówno jedni jak i drudzy nie mają prawa 
głosu, noszą skromny strój, sytuują się też na dole drabiny społecznej. 
Z kolei drugi układ binarny obejmuje wojowników i księży, których

s Tamże, s. 724, przyp. 1 ; t e n t e ,  La courtisane, passim.
• K. M u l c h r o n e ,  Bethu Phatraic (The tripartite life of Patrick) t, I, Dublin 

1939, s. 93; por. D. D u b u i s s o n ,  L’Irlande et la théorie m édiévale des trois 
ordres, „Revue de l'Histoire des Religions” 1975, s. 35—63; G. D u b y ,  Les trois 
orders, s. 130.

’ C. C a r o z z i ,  Les fondem ents de la tripartition sociale chez Adalberon de  
Laon, „Annales. Économies Sociétés Civilisations” 33, 1978, s. 683—701
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zbliża m.in. wpływ na władzę. Zastosowanie innych kryteriów pozwala 
wyłonić inne opozycje. Z punktu widzenia ciała i życia seksualnego 
mnisi łączą się z księżmi, a niewolni z wojownikami. W tej drugiej 
parze rysują się jednak znów zasadnicze różnice. Dzieli ich zarówno 
urodzenie jak i wygląd fizyczny. Wojownik jest piękny, niewolny zaś 
naturalnie urodą nie grzeszy. Ostatecznie Adalberon finalizuje wymarzo­
ny układ trójdzielny poprzez połączenie mnichów z księżmi i odgrani­
czając wyraźnie niewolnych od wojowników. Umieszczenie mnichów 
i księży w jednej grupie wydaje się sztuczne, podobnie milites i nobilitas 
nie tworzą tożsamości. Rzeczywistość jest zbudowana na planie kwadratu 
i troisty system Adalberona zastosowany do społeczeństwa, okazuje się — 
jak to określa Carozzi — beznadziejnie niewystarczający. Sytuację by 
ratowało trzymanie się szerokich kryteriów: ci co się modlą, ci co wal­
czą, ci co pracują. Natomiast wejście w szczegóły burzy model, który 
biskup Adalberon pragnie zbudować. Zatrzymaliśmy się nieco dłużej 
nad tą konstrukcją, ponieważ analiza Carozziego bardzo dobrze poka­
zuje, na jakie trudności natrafiali autorzy średniowieczni, którzy pró­
bowali zamknąć rzeczywistość społeczną swych czasów, w ramach zbyt 
sztywno niekiedy pojmowanego schematu.

Przykłady ujmowania obrazu wspólnoty chrześcijańskiej poprzez 
oparcie go na czterech filarach, spotykamy także i później. Dla Bernarda 
z Clairvaux istniały cztery grupy, a mianowicie: mnisi, rycerze, ducho­
wieństwo i reszta 8. Ten model dość zbliżony do propozycji Adalberona 
z Laon, nie precyzuje składu społecznego czwartej, ostatniej części. Z ko­
lei Orderyk Vitalis (XII w.) nie ma wątpliwości, że całość budowli ogarnia 
cztery stany: mnichów, kler świecki, rycerzy i chłopów9, jest więc 
w jego sformułowaniu nieco więcej ścisłości niż u Bernarda. Na obszarze 
naszych szczególnych zainteresowań, a więc w ziemiach czeskich, znaj­
dujemy ciekawy przykład czwórdzielnej struktury społecznej w  czasie 
rewolucji husyckiej. Kształt wspólnoty chrześcijańskiej według Jana 
Ziżki opierał się właściwie na tradycyjnej podstawie tripartitio. Mamy 
w nim księży, drugi element obejmował panów, książąt, braci ziemian 
i władców bożych, zaś w trzeciej grupie pomieszczono rolników, rze­
mieślników i pracowników najemnych. Jak  członki jednego ciała, wszyst­
kie części owej wspólnoty są dla siebie braćmi i podporządkowane są 
prawu bożemu. Jednak na tym  obraz społeczeństwa się nie kończy, 
ponieważ obok trzech podstawowych składników, istnieje także odrębny 
stan „bojowników bożych”, gdzie reprezentowani są przedstawiciele 
wszystkich trzech wymienionych wcześniej grup 10. Zestawiając tę kon­
strukcję Ziżki ze schematem Dumézila, sytuującym czwartą klasę w sto­
sunku do trzech głównych, dostrzegamy oto zadziwiającą zbieżność z dru­
gim spośród wyszczególnionych przez francuskiego uczonego wariantów. 
Przypomnijmy, że ludzie spoza tradycyjnego układu troistego tworzą 
grupę, będącą wynikiem skrzyżowania lub wymieszania trzech klas 
podstawowych. Przykładów takiego rozwiązania dostarcza indyjski bra-

* G. D u b y ,  Les trots ordres, s. 277.
• Tamże, s. 280.
10 V. C h a l o u p e c k ÿ ,  Selskâ otdzka v  husitstvi. PH spëvek k ideologii doby 

a revoluce, „Sbirka pfednśśek a rozprav extense University Komenského v Bra­
tislava” t. 12, Bratislava 1926, s. 55.
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minizm oraz mitologia Celtów. W armii boga irlandzkiego Luga, przed 
bitwą każdy wojownik określa swą specjalność zawodową a wszyscy 
obiecują, że dołożą starań by doprowadzić do zwycięstwa wspólnej 
sp raw yn . W wojsku husyckim sytuacja była analogiczna, „bojownicy 
boży” Ziżki wywodzą się z różnych środowisk społecznych i tworzą 
w konsekwencji osobną kategorię „specjalistów”. Nie wyciągając z przed­
stawionej tu analogii zbyt daleko idących wniosków, poprzestańmy je­
dynie na odnotowaniu owej zbieżności, która potwierdza z jednej strony 
dużą trwałość, a z drugiej znaczne rozproszenie przestrzenne pewnych 
struktur mentalnych w tradycji indoeuropejskiej.

W średniowieczu europejskim — przechodząc już ściśle do problemu 
obecności miasta i jego mieszkańców w starym schemacie — można wy­
odrębnić cztery drogi, którymi owi „nowi” ludzie przedostają się do 
konstrukcji trójdzielnej. Albo zostają dołączeni do tych, którzy walczą 
czy też bronią, czyli do przedstawicieli władzy świeckiej, albo do klasy 
trzeciej, czyli „ludu pracującego”. Te dwa przypadki są przykładem 
wchłonięcia nowych ludzi przez dotychczasowy układ, ale w takiej sy­
tuacji powstają jeszcze różne możliwości zasymilowania się w ramach 
trójpodziału, nowe warstwy wewnątrz starych klas mogą „wybić się” 
do roli wiodącej, mogą też pozostać w pozycji podporządkowanej. Ko­
lejny wariant to wyrugowanie wsi ze schematu i zastąpienie jej przez 
miasto, przy zachowaniu niezmienionych dwóch pozostałych elementów. 
To rozwiązanie spotykamy jednak w źródłach dość sporadycznie. Pozo­
staje jeszcze czwarta możliwość, reprezentanci miasta tworzą czwartą 
klasę, która dołącza się do trzech podstawowych. Spróbujmy teraz przyj­
rzeć się bliżej wszystkim zarysowanym tu ewentualnościom.

Najbardziej znaczące postaci wśród autorów czeskich, którzy dali 
wyraz w swych pismach zainteresowaniu koncepcją trójdzielności spo­
łecznej, opowiadają się zazwyczaj po stronie dwóch pierwszych z przed­
stawionych przez nas wyżej, czterech wariantów roboczych. Zacznijmy 
nasz przegląd od „klasyka” tej tematyki w ziemiach czeskich, Tomasza 
ze Stitného (druga połowa XIV w.). W swym utworze „O prirovnâni 
deviti lidskÿch stavù k deviti kûrûm  andèlskÿm”, który bardzo szeroko 
prezentuje trójpodział społeczny, znalazł także miejsce dla środowisk 
miejskich. Rzecz charakterystyczna, że sytuuje je w trzeciej hierarchii 
swego systemu (składającego się z trzech hierarchii podzielonych z ko­
lei na dziewięć chórów), czyli w łonie świeckiego ludu pracującego. Peł­
ny skład tej hierarchii tworzą: oracze, rzemieślnicy, kupcy, przekupnie 
i karczmarze 1г.

Wśród rzemieślnikówu nasz autor dostrzega różne jednostki, są 
dobrzy, są i źli. Ci ostatni przypominają diabła. Kontrowersje budzi 
kwestia mody, a wielu rzemieślników hołduje takim gustom, których 
nie można zaakceptować, na przykład szewcy, którzy szyją pretensjo­
nalne buty z długimi szpicami, spotykają się z naganą autora. Dodajmy 
przy okazji, że owa moda, preferująca taki rodzaj obuwia, osiągnęła 
w Czechach przedhusyckich znaczną popularność, a fakt ten — podobnie

11 G. D u m é z i l ,  M étiers e t classes, s. 723.
“  T o m ä ä  z e  S t i t n é h o ,  K n iźky  o h fe  Sachove a jiné, ed.  F. S i m e k ,  

M. K a ή a k, Praha 1956, s. 189 nn.
11 Tamże, s. 190 n.
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do Stitného w tonie krytycznym — rejestrują współczesne zapisy kro­
nikarskie ,4. Zasada ogólna, ku której skłania się Tomasz w ocenie rze­
mieślników, jest prosta: powinni oni dobrze wykonywać swoją pracę. 
Już przecież święty Paweł mówił, że każdy swymi rękami ma robić 
to co jest dobre. Kupcom — grupie społeczno-zawodowej, która spotyka 
się zazwyczaj w literaturze średniowiecznej z krytycznymi opiniami — 
wrócimy jeszcze do tej sprawy później — nasz autor także nie szczędzi 
dobrych rad 1S. Kryterium zasadniczym oceny pracy kupca jest pożytek, 
jaki płynie z niej dla ludu. Jeśli — powiada — będą handlować nie 
bacząc na to, to wówczas upodobnią się — tu znowu podobny motyw 
jak przy charakterystyce rzemieślników — do diabłów. Zaleca Stitnÿ 
kupcom kontentowanie się skromnym zyskiem, gdyż taki zarobek obra­
cany na własne potrzeby spotyka się z poparciem Boga, chciwość nato­
miast niesie ze sobą zgubne następstwa, prowadzi bowiem do łakom­
stwa. Dotyka także Tomasz różnych, z pewnością widocznych na co 
dzień „grzeszków” kupieckich, krytykując oszukiwanie przy sprzedaży 
na miarach i wagach oraz branie wysokich cen za towar, który na to 
nie zasługuje. Dzieje się tak wtedy, gdy mosiądz podaje się za złoto, 
a wino miesza z wodą, jak również kiedy złe i zniszczone przedmioty 
sprzedaje się jako dobre. Lichwę uważa Stitny za zjawisko wysoce na­
ganne, ponieważ oznacza ono branie pieniędzy za nic, a taki proceder 
nie jest uzgodniony z nauką chrześcijańską ie.

Jako osobna grupa w systemie Stitného wyodrębnieni są przekupnie 
czy też sprzedawcy 17. Od kupców różnią się — zdaniem autora — tym, 
że sami nie jeżdżą po towar. Podobnie jak w odniesieniu do kupców do­
puszcza Tomasz możliwość skromnego zysku, nie może on jednak być 
wygórowany. Należy się także wystrzegać wszelkiej nieuczciwości, oszu­
kiwania na towarze itd.

Umieszczenie przez Stitného rzemieślników, kupców i przekupniów 
w trzeciej hierarchii obejmującej lud pracujący, oznacza że grupy te 
nie cieszyły się wówczas zbyt wysoką estymą. Są to ludzie związani 
wyłącznie z handlem, nie ma tu natomiast przedstawicieli typowych za­
wodów miejskich, które znajdujemy w napisanym prawie równolegle 
dziele Eustachę Deschamps „Le lay des douze estats du monde”, takich 
jak bankier, adwokat czy notariusz 18. Należy jednak pamiętać, że pro­
ces dojrzewania i wykształcania się pewnych grup zawodowych we 
Francji i w Czechach, przebiegał jednak w innym rytmie.

Interesująco sytuują się reprezentanci mieszczaństwa w dziełach Ja­
na Husa. W porównaniu ze Stitnym dostrzegamy już dość wyraźną 
różnicę. Generalnie bowiem Hus włącza mieszczan w ramach trójpo­
działu do k'as rządzących. W „Vykladè desatera bożieho pfikazanie” 
mówiąc o trzech rodzajach posłuszeństwa człowieczego stwierdził, że

14 Por. K r nika Zbraslavskâ, [w:J Fontes R erum  Bohem icarum  t. IV, ed. 
J. E m l e r ,  Praha 1884, s. 301; K ronika Frantiska Praźskeho, tamże, s. 404; K ronika  
BeneSe Krcbice z  W eitm ile, tamże, s. 536. Zob. też W. I w a ń c z a k ,  Bohemian  
Court Culture of the late Middle Ages, „Acta Poloniae Historica” 53, 1986, s. 47 nn.

15 T o m â s  z e  S t i t n é h o ,  K n iik y ,  s. 192 nn.
Ił Tamże, s. 194.
17 Tamże, s. 196 n.
18 E. D e s c h a m p s, Le lay des douze estats du monde, ed. P- T а г Ъ £  

Reims 1870.
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„posłuszeństwo świeckie jest posłuszeństwem opartym na słusznych pra­
wach miejskich” 19. Niezależnie od tego jak ściśle dałoby się zinterpre­
tować ów passus, jest on świadectwem rosnącego w okresie przedhu- 
syckim znaczenia środowisk miejskich, a zwłaszcza Pragi, w której 
obracał się zresztą sam H us20. W kazaniu synodalnym z 1407 r., wśród 
panów świeckich i ziemskich wymienia on rycerzy, panoszy, królów, 
książąt, ale i mieszczan. Wszyscy oni ustanowieni są przez Boga po to 
„by karali złych a nagradzali dobrych” 21. Podobny zestaw grup spo­
łecznych spotykamy w dziele „Postilla. Vylozenie svatÿch ćteni nedél- 
nich”. Rozważając kwestię Ostatniej Wieczerzy, powiada iż panowie 
świeccy od Boga mają władzę, majątek i miecz, a owi panowie świeccy’ 
to nie kto inny jak: królowie, książęta, szlachcice, rycerze, panosze 
i mieszczanie 22. Jak widzimy, w dwóch ostatnich cytatach pojęcie „pa­
nowie świeccy” używane jest przez Husa w bardzo szerokim sensie. 
W czasach Husa, w łonie szlachty rysują się już coraz głębsze rozdziały, 
panów od rycerzy, czy od panoszy dzieli już bardzo wiele, ale formalnie, 
z punktu widzenia obowiązującego prawa, wchodzą oni wszyscy w dal­
szym ciągu w skład tego samego stanu społecznego23. Mieszczanie zna­
leźli się wśród panów świeckich co prawda na ostatnim miejscu, ale 
sam fakt dołączenia ich do tego grona jest wielce wymowny. Podobne, 
chociaż w jeszcze więkśzym stopniu nobilitujące mieszczaństwo, sformu­
łowanie wypowiedział Hus w „O poznani cesty pravé k spaseni 
(Dcerka)”. Wspomina tam o łamaniu przez ludzi praw bożych, co spo­
tyka się z narzekaniem Chrystusa. „A to złorzeczenie dotyczy wszyst­
kich tych, którzy lekceważą sobie łamanie prawa bożego, w znacznile 
większym natomiast poważaniu mają swe własne postanowienia i przy­
kazania; tak czynią papież, biskupi oraz inni prałaci i zakonnicy, a także 
książęta, panowie i mieszczanie” 24. Jednoznaczna ocena tego i poprzed­
nich fragmentów nie jest łatwa, zaliczenie w obrębie trójpodziału miesz­

12 M istra Jana Husi sebrané spisy ëeské t. I, ed. K. J. E r b e n ,  Praha 1865, 
s. 91 п.: PosluSenstvie svë tské  jest posluSenstvie vedle ρτάυ mèstsk-ych fâdnÿch.

20 Szczególna rola Pragi została uwypuklona w: F. G r a u s ,  Prag als M itte 
Böhm ens 1346—1421, [w:] Z entralitä t als Problem der m ittela lterlichen Stad tge­
schichtsforschung, ed. E. M e y n e n ,  Köln'—Wien 1979, s. 22 пп.; P. M o r a w ,  Zur 
M itte lpunktsfunktion  Prags im  Z eita lter Karls IV, [w:] Europa Slavica  — Europa 
Orientalis. F estschrift fü r  H erbert Ludat, Berlin 1980, s. 445—489; F. M a c h i l e k ,  
Praga caput regni. Zur Entw icklung und Bedeutung Prags im M ittelalter, '{w:] 
Stadt und Landschaft im  deutschen Osten und in  O stm itteleuropa, ed. F. B. K a i ­
s e r ,  B. S t a s i e w s k i  („Studien zum Deutschtum im Osten” 17), Köln—Wien 
1982, s. 67—125; F. K a v k a ,  K otâzce sjednoceni pra iskych  m èst v letech 1368— 1377 
a k  m istu  Prahy v Karlovë stä tn i koncepci, „Documenta Pragensia” 4, 1984, 
s. 100—120; J. S p ë v â ë e k ,  Xjloha Prahy v koncepci ceského sta tu  Karla  IV, „Folia 
Historica Bohemica” 10, 1986, s. 137— 171.

21 V. C h a l o u p e c k ÿ ,  Selskâ  otâzka, s. 36.
22 M istra Jana Husi t. II, Praha 1866, s. 257: V té otâicé jistà  strana jest, ie

panóm svëtskÿm : królom , kn ieia tóm , Slechticóm, ry tie fóm , panoSiem i' mëStànôm,
sluSie radem  z làsky zm ëtené lidi pudili, aby Sli k té pośledni ve ie fi:  neb proto 
od Pana Boha m aji moc, a panstvie, a m e â -----

22 Рог. V. V a n ë б e k, D èjiny statu a prava v C eskoslovensku do roku 1945,
Praha 1964, s. 155 п.

24 M istra Jana Husi t. III, Praha 1868, s. 109: A v tom  K ristovë zlofećeni jsil 
vSickni nynie ti, k te f i i  mało và iie  p fèstupenie zakona boźieho, a svâ ustavenie  
a pfikózanie mnoho vóźie; jakoż Unie papeźi, biskupové a fin i prelóti a zâkonnici, 
i také knieżata, pani i mëStèné.
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czaństwa do warstw rządzących jest świadectwem niewątpliwego awansu 
środowisk miejskich, pochopny byłby jednak chyba wniosek, że pomię­
dzy mieszkańcami miast a panami świeckimi Hus stawia znak równości. 
Dodatkową trudność w ścisłym odczytaniu jego intencji stwarza fakt, 
że drugi po duchowieństwie stan określany bywa mało precyzyjnie, 
a w jego ramy dostają się liczne grupy społeczne 25.

Inni uczeni przedstawiciele husytyzmu, Jakoubek ze S tribra i Ro- 
kycana, w kwestii kwalifikacji socjalnej mieszczaństwa wykazują po­
stawę dość niezdecydowaną, gdyż elitę urzędową jak sołtysów i ławni­
ków zaliczają do drugiego stanu, natomiast resztę mieszkańców miasta, 
kupców i rzemieślników, wydają się widzieć nadal jako należących do 
ogólnego ludu pracującego ®*.

Wybitny reprezentant reformatorskich kręgów husyckich Piotr Chel­
ćicky, autor który z racji swych poglądów znalazł się w całkowitej nie­
mal izolacji tak od prawego jak i od lewego skrzydła husytów, wiele 
uwagi poświęcał trójdzielności społeczeństwa. Uważał ją za zasadę głę­
boko niesprawiedliwą, ale przy okazji dokonał zaszeregowania przed­
stawicieli miast w ramach krytykowanego przez siebie modelu orga­
nizacji życia wspólnoty. Stanowisko Chelcického — rzecz charakterys­
tyczna dla tego autora — nie jest do końca konsekwentne i wydaje się 
ulegać pewnej ewolucji. W traktacie „O trojim lidu” zawody miejskie 
zostały zdecydowanie ulokowane wewnątrz trzeciej grupy, czyli ludu 
pracującego. Autor stwierdza, że jest tam miejsce dla różnych rzemieśl­
ników, kupców i przekupniów. Ci wszyscy, razem z oraczami i pracow­
nikami najemnymi, mają dbać o utrzymanie i wyżywienie panów oraz 
księży27. Podobną kwalifikację społeczną zajęć kojarzących się z mia­
stem, chociaż rozbudowaną w szczegółach, dał Chelćicky w innym miej­
scu tego samego traktatu. Powiada bowiem, iż w „tym ciele na trzy 
przeciętym, w którym dwie części wożą się na trzeciej, dopuszcza się 
obecność kupiectwa, przekupniów i innych działań nastawionych na 
zysk, co jest oczywistą chciwością i łączy się często z ukrytą lichwą. 
Są tam także różne inne szkodliwe rzemiosła” 28. Po chwili kontynuuje
nasz autor swą myśl: „Gdy się ciało potrójne zamknie w P ra d z e ------
dokąd przybyła trzecia stranka złożona z pogan dla obrony prawdy, 
a są tam liczni wojownicy i księża i mistrzowie i wielu innych ludzi, 
to dla tego wielkiego ciała potrzeba wiele jadła i napojów. Nakarmić 
ich wszystkich musi lud, a nie ma skąd tego brać, więc jedni drugich 
ograbiają z mieczem w ręku, i pełno tam oszustw w handlu i w karcz­
mach i jedni szukają zysku na innych, by lud mógł wszystkich nakar­
mić, bo w Pradze jest cała masa żarłoków, którzy prowadzą wojnę

“  O usytuowaniu mieszczan w  trójstopniowej drabinie społecznej według Husa 
por. J. M a c e k ,  Jean Hus et son époque, „Historica” 13, 1966, s. 74 nn.

“ J a k o u b e k  z e  S t r i b r a ,  Vj/klad, na Z jevenie sv. Jana t. I, e d  F. S i r a e  k, 
Praha 1932, s. XLIII wstępu F. Simka; F. S i m e k ,  Ućeni m istra Jana Rokycany, 
Praha 1938, s. 196 nn.

! 7 P e t r  C h e l ó i c k y ,  Drobne spisy, ed. E. P e t г û, Praha. 1966, s. 127.
18 Tamże, s. 130: Ale to tëlo na tré p fehnu té, z  nëho i dvë stranë vozita  se no 

tfe ti, tom u ze odpùStëji kupectvî, kram â fstv t a jind ziskovâni, jeśto jest zjevné  
lakom stvi a p fik ry te  lichveni, té i  fem esla  rozliénà k k o d liv â ------
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o prawdą bożą. Także i w innych miastach pełno jest tej niesprawiedli­
wości, bo wszędzie prowadzi się wojnę i lud jest obciążony” 29.

Obraz miasta, który pokazuje nam Chelćicky nie jest zbyt zachęca­
jący. Na najniższym poziomie w strukturze trójdzielnej ludność musi 
podejmować różne zajęcia, które chwały nie przynoszą, ale w danym 
momencie są niejako koniecznością. Lud miejski musi bowiem wyżywić 
wyższe warstwy społeczne, które znalazły się w Pradze, a do tego 
wszystkiego doszły jeszcze okoliczności specjalne, gdyż husyci prowadzą 
wszak wojnę. Chelćicky atakując założenia trójdzielności, obraca się 
na pewnym poziomie uogólnień, ale wprowadza także wielokrotnie przy­
kłady i opisy, których źródłem była otaczająca rzeczywistość. Tu mamy 
właśnie do czynienia z takim przypadkiem. Zwrot „poganie, którzy 
przybyli dla obrony prawdy” odnosi się, zdaniem Rudolfa U r b a n k a ,  
do przybycia do Pragi Zygmunta Korybutowicza z wojskiem złożonym 
z Polaków i Litwinów, którzy wtedy uważani jeszcze byli za pogan30. 
W model teoretyczny zręcznie została wpleciona aluzja do aktualnych 
wydarzeń politycznych, a w tle tego całego opisanego przez autora za­
mieszania, można odszukać jedną z zasadniczych lansowanych przezeń 
idei, a mianowicie bezkompromisową krytykę wszelkiej agresji, a wojny 
w szczególności 31. Oprócz różnych racji moralnych czy religijnych, które 
każą je potępić, pokazuje Chelćicky także zgubne następstwa wojen, 
w postaci głębokiej dezorganizacji życia społecznego.

Wspomnieliśmy o ewolucji stanowiska Chelćickeho, w odniesieniu 
do zakwalifikowania mieszczaństwa w ramach budowli trójdzielnej. 
W początkowych utworach, widać to wyraźnie w „O trojim lidu”, zna­
lazło się ono w najniższej, trzeciej grupie S2. Dzieła późniejsze przynoszą 
już nieco inne nastawienie. Mieszczaństwo w hierarchii Chelćickeho 
wyraźnie awansuje, chociaż autor nie zawsze skłonny jest do przypo­
rządkowania go którejś grupie z tradycyjnego układu. W „Postylli” i „Siti 
viry” używa nierzadko przeciwstawienia „tłuści” i „chudzi” i opozycja 
ta nosi walor wyraźnej kategoryzacji socjalnej, wysłowionej poprzez 
zestawienie tych dwóch obrazowych pojęć. Mieszczanie zazwyczaj są 
właśnie „tłuści” , „otyli” i określenia te więcej mówią o pozycji społecz­
nej, niż o wyglądzie fizycznym. Otyłość, posiadanie dużego brzucha, 
to synonimy wyższych warstw, takich jak panowie czy księża. Dołączają 
do nich bogaci mieszczanie. Opaśli księża z rumianymi licami prowadzą 
wykład o poście nie tylko „brzuchatym” mieszczanom, ale i tłustym 
panom 33. Jak się zdaje, terminy typu „tłusty” i „chudy” w świadomości 
ówczesnej stopniowo traciły swą pierwotną konotację i zyskiwały nową, 
odnoszącą się do stratyfikacji społecznej. Gdy ktoś zwrócił się do wło- 
dyki, czyli do przedstawiciela niższej szlachty, słowami „Chudy” lub 
„Chłopie”, to ten — jak twierdzi Chelćicky — zaraz chciał stawać przed 
sądem broniąc się przed posądzeniem, że wywodzi się z chłopów i by

a  Tamże.
*° R. U r b a n e k ,  Vëk podëbradskÿ, Praha 1930, s. 9116, przyp. l.
41 Takie stanowisko było właśnie jednym z powodów rozejścia się Chelèictkého

z radykalnym skrzydłem husytyzmu.
42 J. M a c e k ,  Tâbor v  husitském revoluënim  hnu ti t. I, Praha 1956, sl 99.
** Petra Chelëického Postila  t. I, ed. E. S m e t ś n k a .  Praha 1900, s. 197, 242;

t. IL Praha 1903, s. 91, 181, 234.
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nie otrzymać na stałe przydomku „chudy” M. W „Postylli” do te j samej 
grupy, czyli używając terminologii trójdzielności, do drugiego stanu, 
zaliczy Chelćicky „bogatych mieszczan z całym ludem świeckim”, mając 
tu chyba na myśli panów świeckich **. Bogatszą kolekcję osób, które 
wchodzą w skład owych panów śwwieckich, zarysuje autor w „Siti viry” 
włączając tam: „świeckiego pana cesarza, króla pana, księcia pana, panów 
chorągwianych, pana burgrabiego, pana rycerza, pana panoszę, pana soł­
tysa, panów ławników, pana burmistrza, panów mieszczan” se. W porów­
naniu z Jakoubkiem ze Stribra i Rokycaną Chelćicky poszerzył nieco 
skład społeczny panów świeckich 37, gdyż oprócz elity urzędniczej miesz­
czaństwa dodał tu jeszcze „panów mieszczan”, czyli prawdopodobnie 
tych przedstawicieli środowisk miejskich, którzy nie sprawowali ekspo­
nowanych urzędów, ale wyróżniali się bogactwem, bo chyba nie uro­
dzeniem. Czy swój wysoki prestiż zawdzięczali jeszcze jakimś zasługom, 
np. spełnianiu obowiązków wojskowych, tego nie wiemy. Nawet ta po­
szerzona w porównaniu z Jakoubkiem i Rokycaną formuła, nie obejmo­
wała chyba w intencji autora wszystkich warstw miejskich, a jedynie 
te wyżej usytuowane. Pewna zmiana podejścia do problematyki miesz­
czaństwa jako kategorii socjalnej, którą dostrzegliśmy u Chelcického 
w późniejszych utworach, w zestawieniu z wcześniejszymi, nie oznaczała 
jednak zmiany stanowiska wobec miasta jako pewnej całości, o czym 
powiemy niebawem.

Przedstawione wyżej przykłady usytuowania przez autorów czeskich 
reprezentantów miasta w ramach II lub III części trójpodziału, wskazują 
na pewną dobrze uchwytną tendencję. Jeśli u Stitného znaleźli się oni 
wśród warstw najniższych, to autorzy kolejni skłaniają się już coraz 
wyraźniej do przesuwania ich w górę drabiny społecznej. Takie stano­
wisko wydaje się logicznie korespondować z wyraźnym awansem miast, 
zwłaszcza w  okresie rewolucji husyckiej.

Zajmijmy się teraz trzecim z zaproponowanych uprzednio wariantów, 
określających sposoby przedostawania się środowisk miejskich do sta­
rego schematu trójdzielnego. Idzie o zastąpienie wsi przez miasto, przy 
nie naruszonym udziale dwóch pozostałych elementów. Dość wczesną 
egzemplifikacją tego zjawiska dysponujemy na terenie Francji. W Laon, 
mieście biskupa Adalberona, autora wielce zasłużonego dla rozpowszech­
nienia troistej formuły, schemat pojawia się w 100 lat później, niż 
działał biskup. W 1128 r. wydano tam zarządzenie pokojowe odnoszące 
się do tych, którzy wyrządzają krzywdę „duchownym, rycerzom, kup­
com” 38 Reprezentanci trzeciej funkcji, rolnicy, zostali zatem zastąpieni 
przez przedstawicieli handlu. Ten przypadek nie ma jednak zbyt sze­
rokiego znaczenia, gdyż klasyfikacja owa miała chyba ograniczony zasięg 
terytorialny, odnosząc się tylko do miasta, z pominięciem wsi. W tym

44 Petra Chelcického S it' viry, ed. Б. S m e t â n i k a ,  Praha 1929, s. 271.
** Petra Chelcického Postila t. II, s. 377: hohati mèStànè i se vsim  lidem  

svétskym .
w Petra Chelćtckeho S it' viry, s. 47: svè tsky  pan cisar, krai pan , knieźe pan, 

pani koruhevni, pan purgrabie, pan ry tie f. pan panose, pan rychtar, pdni konsele, 
pan purgm istr, pani mestane.

17 Por. F. S r a a h e ) ,  Antiideal mésta v dV.e Petra Cheléického. P fispèvek  
k  sociâlni kritice stredovèkého mésta, „Ceskoslovenskÿ Casopis Historickÿ” 20, 
1972, s. 89 n.

® G, D u b y ,  Les trois ordres, s. 260.
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samym mniej więcej czasie, podobny podział zastosował Guibert z No- 
gent, który duchowieństwo i rycerzy uzupełnił o mieszczan, natomiast 
wieś w jego systemie została zlekceważona 39

Z terenów czeskich na tak jasny i wyraźny przykład zniknięcia ze 
schematu wsi i pojawienia się zamiast niej miasta, nie natrafiliśmy. 
Warto się jednak przyjrzeć bliżej utworowi z drugiej połowy XIV w. 
„Podkoni a żak” 4n. Jest to satyra pisana wierszem, której bohaterami 
są dwaj ludzie skromnego stanu, student, w przyszłości kandydat do 
godności duchownych oraz sługa dworski. Przez cały utwór prowadzą 
dość żywy i jędrny dialog, usiłując wykazać zalety swej kondycji spo­
łecznej kosztem pognębienia adwersarza, któremu należy tylko współ­
czuć. Satyra owa mieści się w granicach, które wytyczył jeden z naj­
bardziej znanych nurtów w literaturze średniowiecznej, a mianowicie 
poezja goliardów41. Społeczeństwo jawi się tam jako trójkąt, gdzie wierz­
chołek najniższy oznacza chłopów, zaś dwa wyższe to klerycy i rycerze. 
Jednak jeszcze bliższe korzenie satyry „Podkoni a żak” znajdziemy 
chyba w fabliaux *2, w których występuje często słynny spór rycerza 
z klerykiem. Dwóch rywali ubiega się tam zazwyczaj o względy dam, 
próbując zaprezentować swe walory w jak najkorzystniejszym świetle 
i pokonać konkurenta. W tych dyskursach obecna jest często także wieś. 
„Podkoni a żak” stanowi ciekawy przykład powrotu starego motywu 
zachodnioeuropejskiego, ale w dość mocno zmienionym sztafażu *s. Przed­
stawicieli duchowieństwa i szlachty bądź rycerstwa, zastąpili ludzie 
o znacznie skromniejszym statusie społecznym. Obaj, jak wynika z wier­
sza, żyją na pograniczu niedostatku, ale nie przeszkadza im to głosić 
chwałę własnego stanu i ubolewać nad losem rozmówcy. Dla naszych 
rozważań dostrzegamy tu interesujące elementy. Sługa dworski peł­
niący niski urząd reprezentuje nominalnie szlachtę, czy też panów 
świeckich, natomiast ubogi student uosabia stan kapłański. Bardzo wy­
raźnie obecne też jest środowisko miejskie, w którym zazwyczaj obraca 
się scholar, więc dawny kleryk ze sporu z rycerzem bardzo mocno 
„zmieszczaniał”. Mamy zatem przedstawiciela szlachty oraz duchowień­
stwa, choć w osobach dwóch biedaków, ale ten drugi uosabia także po­
średnio środowisko miejskie. Wieś, która w fabliaux, czy w wierszach 
wagantów odgrywa także pewną rolę w schemacie (najczęściej dodajmy 
niezbyt zaszczytną), nie znika w „Podkonim a żaku” całkowicie, ale

”  Tamże, s. 27i.
40 Wydania: J. J i r e C e k  [w:] Vèstnik K ralovské Ceske Spolećnosti Nauk 

1877, s. 332—352; Podkoni a Sak, ed. V. E г 11, Praha 1919; Staroèeské sa tiry Hra- 
deckého rukcpisu a Sm tlovy śkoly, ed. J. H r a b â k ,  Praha 1962, s. 115—129.

11 Por. ciągle pożyteczną pracę O. D o b i a c h e - R o j d e s v e n s k y ,  Les poésies 
des goliards, Paris Л031; H. W a d d e l l ,  Średniowiecze wagantów, Warszawa 1960; 
K. L a n g o s c h ,  Vagantendichtung, Frankfurt 1963.

43 Genezę fabliaux  wiązano bądź ze środowiskiem mieszczańskim — J. B e ­
rt i e r, Les fabliaux. Etudes de littérature populaire et d’histoire littéraire du 
M oyen Age, IV i yd., Paris 1925, bądź z arystokratyczno-dworskdm — P. N y k r o g .  
Les Fabliaux. Etude d'histoire littéraire et de stylistique m édiévale, Copenhague— 
Paris 1957. Z kolei J. R y c h n e r ,  Contribution  à l’étude des fabliaux, Neuchâtel— 
Genève 1960, u waza, iż sprawa jest bardziej złożona i utwory należy kojarzyć 
z różnymi poziomami socjalnymi i różnymi kręgami kultury.

43 P. M. H a S k o v e c ,  „Podkoni a źa k” v souvislosti s literaturam i zäpadnimi, 
„Listy Filologické" 42, 1915, s. 23—50.
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spada wyraźnie do roli tła. Przestaje funkcjonować jako pełnoprawny 
składnik w sprzężonym mechanizmie podzielonym na trzy części. 
Krajobraz wiejski pojawia się w wynurzeniach zarówno dworaka jak 
i studenta. Scholar bywa — jak wyznaje — czasem na wsi, by się 
zaopatrzyć w jakieś wiktuały. Wieśniaczki obdarują go jajkami, a przy 
okazji żak ukradnie jakąś kurę czy kaczkę, a chłop, który to widzi, nie 
śmie zaprotestować, w obawie, ze dostanie b a ty 44. Dworak z kolei szczyci 
się tym, że chłopi czują przed nim głęboki respekt, pokornie mu się 
kłaniają i nazywają „paniczem” 45. Student natychmiast wówczas repli­
kuje, że jego rozmówca nie powinien wywyższać się ponad chłopa, gdyż 
sam codziennie wyrzuca gnój, bez nadziei na poprawę swego losu4*. 
Odrzucając jednak całą żartobliwą oprawę wiersza, widać wyraźnie, że 
wieś spada w hierarchii środowisk na dalszy plan, rzeczy istotne dzieją 
się w mieście, zaś na wsi jedynie wśród szlachty, panów, a nie wśród 
chłopów. Pośrednio więc i bez formułowania tego wprost, miasto zostaje 
wprowadzone do schematu kosztem wsi.

Mówiąc o transformacji starego modelu pod wpływem presji nowych 
sił społecznych, trzeba pamiętać, że ewolucja ta przebiega nie po linii 
prostej, dostrzegamy w niej natomiast wiele zwrotów i pozornego braku 
konsekwencji. Istnieją różne możliwości realizowania się tego procesu — 
wskazaliśmy na to powyżej wyszczególniając cztery w arianty wejścia 
miasta do schematu trójdzielnego. Dlatego ryzykownym wydaje się 
zabieg zamknięcia całego zjawiska w jednej uniwersalnej formule. Jan 
B a s z k i e w i c z  (co prawda w pracy poprzedzającej późniejsze zain­
teresowanie mediewistyki europejskiej trójpodziałem społecznym, a w 
każdym razie jego nasilenie) stwierdził, że awans miast i mieszczaństwa 
spowodował rozkład pojęć o trójdzielnej hierarchii społecznej. Nie moż­
na było mieszczaństwa wtłoczyć do warstw pracujących, identyfiko­
wanych z poddanymi chłopami. Stary trójdzielny schemat wypełnia 
z czasem nowa treść, wyliczając trzy człony społeczeństwa: kler, szlach­
tę i mieszczaństwo. Kształtowanie tych trzech stanów posiadających 
własne, kolektywne przywileje, zapewniło nowej formule trójdzielnej 
sukces w wiekach XIII—X IV 47. Otóż okazuje się, a liczne podane przez 
nas przykłady pokazują to w sposób dość wyraźny, że kwestia była nie­
co bardziej skomplikowana, a przemiany struktur społecznych i gospo­
darczych bynajmniej nie powodowały jako proste następstwo szybkich 
przekształceń wyobrażeń obecnych w świadomości zbiorowej. Tak prze­
biegający rozwój sytuacji nie stoi wcale w sprzeczności z dyrektywą 
wiązania w analizie obu tych sfer (taki modus procedendi zaleca zresztą

44 Staroćeske satiry, s. 122.
45 Tamże, s. 124:

Tot’ jà  tobè pravi jistê, 
ie t ' se m ne chlapi velm i bojie 
ka d y i chodie nebo stojie, 
pokornèt’ m i se klanëji, 
veide: „Vitaj, panite!”, dëji.

44 Tamże, s. 126:
Zäk: Cim chcei lepSi bÿti chlapa, 
na k a id ÿ  dan hnój kydaje  
а к lepśiem u баку nemaje?

47 J. B a s z k i e w i c z ,M yśl polityczna w ieków  średnich, Warszawa 1970, 
s. 17 n.
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także G. Dumézil, pisząc, że „mitów nie można pojąć, jeśli się je oderwie 
od życia ludzi, którzy je stworzyli” 48, ale te połączenia są zazwyczaj 
dość złożone i trudne do wyświetlenia.

Pozostał jeszcze do rozważenia ostatni wariant, mający miejsce wów­
czas gdy przedstawiciele miasta wyodrębniają się w osobną klasę spo­
łeczną, która uzupełnia trzy tradycyjne. Egzemplifikacji dostarcza nam 
raczej późne średniowiecze, znamy jednak stosunkowo wczesne świa­
dectwo takiego właśnie rozwiązania modelu struktury społecznej. Idzie 
o staronorweski traktat encyklopedyczny „Konungs skuggsja” (Specu­
lum. regale) spisany przez nieznanego autora, prawdopodobnie w czasie 
koronacji Hakona IV w 1247 r . 49. Twórca dzieła był chyba duchownym, 
być może kapelanem dworskim. Utwór ma postać dialogu toczonego 
między synem i uczonym ojcem. Jest to jeden z najstarszych traktatów 
o teorii państwa znanych na terenie zachodniego chrześcijaństwa — mó­
wi się tam m.in. o obowiązkach króla i obyczajach dworskich, o boskich 
prawach króla. Wiele miejsca poświęcono sztuce wojennej i te uwagi 
są chyba po części plonem doświadczeń krzyżowców. Przewijają się 
na kartach dzieła problemy religijne i etyczne, pojawiają się też kwestie 
związane z edukacją. M.in. ojciec namawia syna do podjęcia nauki ła­
ciny i francuskiego, ponieważ są one w szerokim użyciu i mogą się 
młodemu człowiekowi przydać w życiu; znajomość tylko ojczystego ję­
zyka nie całkiem już wystarcza. Chociaż utwór wykazuje zapożyczenia 
z „Disciplina” Petri Alfonsi i „Elucidarium” Honoriusa Augustodunen- 
sisa i innych dzieł średniowiecznych, to jednak najlepsze partie traktatu 
pochodzą bądź z doświadczeń autora, bądź z nieznanych nam źródeł 
skandynawskich. Niezwykła inteligencja twórcy wsparta jest m.in. zna­
komitą wiedzą geograficzną. Dla prowadzonego tu wywodu najbardziej 
istotna jest kompozycja dzieła. Podzielono je na cztery części, z których 
każda odpowiada innemu z czterech podstawowych stanów społecznych 
w Norwegii, według kolejności: kupcy, król i jego dwór, kler i chłopi. 
Żaden z zachowanych rękopisów nie zawiera jednak całości dzieła, 
w najlepszym razie dwie pierwsze księgi.

„Konungs skuggsja” jest przykładem czwórdzielnego podziału spo­
łeczeństwa dość odosobnionym dla tak wczesnego okresu, zjawisko na­
sila się znacznie później. Mechanizm zazwyczaj jest taki, że początkowo 
czwarty element mogą stanowić rzemieślnicy lub kupcy, a z czasem 
pojawia się „mieszczanin” czy też prawnik lub inni przedstawiciele za­
wodów miejskich. Wielu ich wprowadził do swego schematu budowli 
społecznej Eustachę D e s c h a m p s ,  w przywoływanym już utworze, 
ale dla francuskiego poety sędzia, bankier czy adwokat stanowili jedy­
nie rozbudowanie w szczegółach starej trójdzielnej konstrukcji, nie two­
rzą jeszcze natomiast odrębnej klasy socjalnej. We Francji coraz częściej 
trzy stany· przechodzą w cztery, zwłaszcza od końca XV w., gdy dzia­
łalność handlowa dołącza do trzech tradycyjnych dziedzin 50. Z terenów

G. D u m é z i l ,  M ythe et épopée t. I, s. 1 0 : ------ les m ythes ne se laissent
pas com prendre si on les coupe de la vie des hom m es, qui les racontes.

*· Edycja: Konungs skuggsja, ed. Finnur J ό n s s o n, Copenhagen 1920; por. 
G, S a r  t o n ,  Introduction to the H istory oj Science t. II, cz. 2, Baltimore 1931, 
s. 594 n.; W. B e r g e s ,  Die Fürstenspiegel des hohen und späten M ittelalters, 
Leipzig 1938, s. 56, przyp. 2, s. 166 nn.

*® J. L e  G o f f .  Les trois Jonctions, s. 1203
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niemieckojęzycznych ciekawy i stosunkowo wczesny przykład wyod­
rębnienia mieszczan jako oddzielnej grupy społecznej i dodania jej do 
trzech dawniejszych (ale przed chłopami), znajdujemy w pochodzącym 
z 1422 r. utworze dydaktycznym „Des Teufels Netz”. Powstał on w re­
jonie Jeziora Bodeńskiego51. „Lud poczwórny” spotykamy także w 
XV w. w holenderskiej wersji bajki o Reineke de Vos52.

Piśmiennictwo czeskie owładnięte jest ideą trójpodziału, przy bliż­
szej analizie okazuje się jednak, że dają się dostrzec pewne ślady prze­
kształcania się reprezentantów miasta w osobną czwartą grupę. Z taką 
sytuacją mamy do czynienia w łacińskim wierszu studenckim z II po­
łowy XIV w. Chociaż obecne są w nim trzy stare elementy, które nie­
wątpliwie stanowią fundament społeczeństwa, to osobną strofkę poświęcił 
nieznany nam autor kupcom:

Mercatores videas, quali cum labore 
vivunl, ut jamilie presint: eum honore; 
undas maris transeunt maximo cum dolore, 
ubi res cum corpore perdunt cum timore 5S.

To dość smutny opis doli kupca, który musi podejmować dalekie podró­
że morskie, by utrzymać siebie i rodzinę, podróże z których nie zawsze 
powraca się do domu, nie mówiąc o częstej utracie towaru. Interesująco 
brzmi tu sformułowanie, że godne kierowanie rodziną nie jest możliwe 
bez pracy.

Nieco późniejszy wiersz czeski — Jiri D a ń h e l k a  datuje go na 
pierwszą dekadę XV w .54 — „O pravdé” 55, odtwarza sytuację w grun­
cie rzeczy zbliżoną do przedstawionej w poprzednim. Jest to kolejna 
satyra na wszystkie stany społeczne, gatunek bardzo łubiany w litera­
turze średniowiecznej5β. Prawda, która jest bohaterką utworu, wędruje 
po świecie i szuka dla siebie miejsca, gdzie mogłaby zostać na stałe. 
Peregrynację swą rozpoczęła od książąt i panów, którzy poszczuli ją 
psami. Niewiele lepsze przyjęcie spotkało ją u zakonników. Pozbyli się 
jej twierdząc, że psuje im regułę zakonną. Wówczas skierowała się do 
mieszczan i to, co zobaczyła, również nie napawało optymizmem. Bie­
dacy jak i gdzie indziej płaczą i cierpią ucisk tych, którym się lepiej 
powodzi. Nie zabawiła więc Prawda tam dłużej i udała się do chłopów, 
ale u nich z kolei dostrzegła zbyt wiele zawiści, która zdominowała 
wszelkie kontakty. Degeneracja wszystkich stanów społecznych sprawi­

51 Das Teufels Netz, ed. K. A. B a r a c k  („Bibliothek des litterarischen Ve­
reins in Stuttgart” 70). Stuttgart 1863.

52 G. E h r i s m a n n ,  Geschichte der deutschen L iteratur bis гит  Ausgang 
des M ittelalters  t. II; Die m ittelhochdeutsche L iteratur, Iw:] Handbuch des deu­
tschen Unterrichts an höheren Schulen  IV, cz. 2. München 1936, s. 352.

a  J. T r i s k a .  L iteram i cinnost predhusitské unw ersity , Praha 1067, s. 155.
M H usitské pisné. ed. J. D а й h e I k a. Praha 1952, s. 193 (uwagi wydawcy).
“  Pod tym tytułem wiersz drukuje J. V i l i k o v s k ÿ  w: Staroieskó lyrika, 

Praha 1940, s. 106 nn., zaś w zbiorze J. D a ń h e 1 к i. Husitské pisné, s. 119 ηη. 
tytuł brzmi „Piseń o pravdë”.

“  Por. R. M o h 1, The Three Estates in M edieval and Renaissance Literature, 
New York 1933 (przedruk New York 1962); J. M a n n ,  Chaucer and M edieval 
Estates Satire., Cambridge 1973
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ła, że Prawda miejsca dla siebie nigdzie nie znalazła i w konsekwencji 
poszła do nieba.

Dwa przedstawione wyżej wiersze, łaciński i czeski, pozwalają na 
przeprowadzenie krótkiego porównania. W pierwszym mamy wyraźnie 
zarysowane trzy podstawowe funkcje, wraz z grupami społecznymi, 
które je mają realizować, a uzupełnione zostają czwartą sferą aktyw­
ności odnoszącą się do handlu; ta ostatnia wypełniana ma być przez 
kupców. W pieśni „O pravdé” sytuacja jest nieco odmienna. Społeczeń­
stwo przypomina budowlę o podstawie kwadratu, a jednym ze skład­
ników jest mieszczaństwo. Ten utwór wyraźnie jednak nawiązuje do 
średniowiecznej satyry na stany, gdzie w krzywym zwierciadle poka­
zuje się ich wady i niedomagania. Taki podział socjologiczny dany jest 
niejako apriorycznie, nie opiera się natomiast na zasadach rozdziału 
funkcji, gdyż o zajęciach i obowiązkach poszczególnych stanów właś­
ciwie prawie wcale się nie wspomina.

Szukając obecności mieszczaństwa wśród filarów podtrzymujących 
budowlę społeczną, podajmy jeszcze jeden przykład, dokumentujący 
przenikanie tego faktu do świadomości zbiorowej. Gdy w końcu XV w. 
król Władysław wystąpił jako rozjemca w sporze stanowym, to roz­
strzygnięcie zapadło „pomiędzy stanem pańskim, rycerskim i miej­
skim” S7. Oprócz istniejących, chociaż nie wymienionych tu duchowień­
stwa i rolników, mamy poświadczenie samodzielnej roli miast, które 
występują jako równorzędny partner, czy też konkurent dla stanu panów 
i rycerzy, czyli w sumie szlachty jako całości.

Narodziny czwartego piętra działalności wspólnoty, określanego nie­
kiedy jako czwarta funkcja 58, przebiegają — co staraliśmy się ukazać — 
w sposób dość złożony. Miasto i zajęcia miejskie wchodzą w schemat 
trójdzielny powoli i napotykając na rozmaite opory. Czemu tak się 
dzieje? Trójpodział będący marzeniem społeczeństwa próbującego dojrzeć 
w nim idealny model własnej organizacji, poddaje się modyfikacjom 
bardzo niechętnie. Z pewnością istotne znaczenie miała generalna ocena 
środowisk i zajęć miejskich w średniowieczu, ta ocena musiała w jakimś 
stopniu warunkować możliwość akceptacji nowego elementu w starej 
strukturze. Nawet wyrywkowy sondaż w literaturze średniowiecznej 
pokazuje, że mieszczaństwo nie cieszyło się w niej szczególną sympatią se. 
Dodajmy zresztą, że rola miasta w kulturze średniowiecznej to osobny 
duży temat i dlatego uwzględniamy tylko te jego fragmenty, które bez­
pośrednio wiążą się z głównym nurtem  naszych rozważań. Dążenia 
mieszczaństwa nie bardzo dawały się pogodzić z oficjalną doktryną Koś­
cioła. Zajęcia związane z handlem uznane zostały za illiciti, a jedno­
cześnie ogarniały one coraz większą przestrzeń w życiu społecznym

и A rchiv ie sk ÿ  t i l i  stare pisemne pam âtkÿ  te ské  i moravské, ed. P. P a l a c k ÿ  
t. VI, Praha 1872, s. 249.

58 Np. J. L e  G o f f, Les trois fonctions, passim.
58 Zob. Beiträge zum  B eru fsbèw usstsein des m ittelalterlichen Menschen, ed. 

P. W i l p e r t ,  W. P. E c k e r t ,  Berlin 1964; J. V. A l t e r ,  Les origines de la 
satire anti-bourgeoise en France („Travaux d’Humanisme et Renaissance” 83), Ge­
nève 1986; F. J. S c h m a l e ,  Das B ürgertum  in der L iteratur des 12. Jahrhunderts, 
[w:] „Vorträge und Forschungen” 12, Lindau—Konstanz 1968; Gesellschaftliche 
Sinnangebote m ittelalterlicher Literatur. M ediaevistisches Sym posium  an der Uni­
versität Düsseldorf, ed. G. K a i s e r ,  München 1980.
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i anektowanie ich przez tripartitio nie było rzeczą prostą. Naturalną 
koleją rzeczy odium spadło również na ludzi,, którzy poświęcali się 
owym „niegodnym” zawodom, przede wszystkim kupców. Kupiec, który 
jako reprezentant nowych środowisk kandydował do wejścia do trój­
podziału, dość długo pozostawał postacią mocno podejrzaną ®°. Każda 
aktywność kupiecka traktowana była zazwyczaj jako usura. W następ­
stwie też spotykała się z ostrą krytyką. Podobnie sam obrót pieniędzmi 
czy złotem wywoływał słowa nagany. W literaturze średniowiecznej 
znany jest topos o przeklętej pogoni za złotem (auri sacra fames) 61. Pie­
niądze uważane były za bardzo potężny instrum ent działania, z ich 
pomocą można było, według ówczesnych pojęć, wywołać, ale także za­
kończyć w ojnę62. Mieszczaństwo zagrożone w podstawach swej egzy­
stencji, rozpoczyna szukanie sojuszników i znajduje ich najczęściej wśród 
przedstawicieli władzy świeckiej. Sojusz mieszczaństwa z monarchią 
nie należy w średniowieczu do zjawisk rzadkich. Duchowieństwo tak 
przez wzgląd na teorię kościelną, jak i z powodów praktycznych, niezbyt 
chętnie widzi zbliżenie z mieszczaństwem, szlachta zaś nieżyczliwym 
okiem patrzy na rosnącą potęgę ekonomiczną miast. Władza królewska 
staje się niejako naturalnym sprzymierzeńcem mieszczaństwa, między 
tymi dwoma siłami występuje obustronna zależność. Dla króla miasta 
mogą stać się kartą atutową w rozgrywkach z panami świeckimi i du­
chownymi o udział we władzy i wpływy w państwie, natomiast miesz­
czaństwo niejednokrotnie podporządkowuje się monarchii widząc w tym 
gwarancję stabilizacji i bezpieczeństwa w kraju, a więc warunków nie­
zbędnych dla rozwoju kupiectwa i rzemiosł miejskich, innymi słowy 
mówiąc, dla nieskrępowanej wymiany handlowej w skali lokalnej i mię­
dzynarodowej. Sojusz ten zaczyna przybierać coraz wyraźniejszy kształt 
od XIII w.

Umacnianiu pozycji ekonomicznych i politycznych miast poczyna to­
warzyszyć zmiana nastawienia wobec nich w ówczesnej literaturze. Już 
w XII w. Vittorini podjął próbę rewaloryzacji artes mechanicae, a wśród 
nich i handlu, zaś Otton z Freising stwierdził, że w Italii wybitni fa­
chowcy od „sztuk mechanicznych” cieszą się szacunkiemes. W końcu 
tegoż stulecia w utworze mnicha francuskiego z okolic Amiens „Mise­
rere” dostrzegamy również oznaki nowego podejścia. Pó scharaktery­
zowaniu tradycyjnych ról społecznych, autor poświęcił także nieco miej­
sca nowym silom we wspólnocie ludzkiej, do których zaliczył kupców

*° O. B e n e k e ,  Von unehrlichen Leute. C ultur -- Historische S tudien und  
Geschichten, Hamburg 1863; J. L e s t o c q u o y ,  Inhonesta m ercimonia, [w:] M é­
langes Louis Halphen, Paris 1951, s. 411—416; W. D a n c k e r t ,  Unehrliche Leute. 
Die verfem ten  Berufe, Bern 1963; J. G i l c h r i s t ,  The Church and Economic 
A ctiv ity  in  the M iddle Ages, London—Melbourne—Toronto—New York 1969; 
J. L e  G o f f ,  M étiers licites et m étiers illicites dans l’Occident m édiéval, w: t e ­
g o ż ,  Pour un  autre M oyen  Age, Paris 1977, s. 91— 107.

,J F. G r a u s ,  N ëko lik  poznâm ek ke  stfedovëkém u  ućeni o spolećnosti. „Cesko- 
slovenskÿ Ca sopis Historyckÿ” 7, 1959, s. 229.

·* Np. w  wierszu czeskim „O pëti studnicich’-. w; S va to v itskÿ  rukopis, ed. 
A'. P a t e r a ,  Praha 1886. s. 153; Bohatÿ. kd yz chce vâlku zbudi a kdyź chce. tehdy  
}i uklidr, o krytyce pieniędzy zob. też J. M a c e k ,  Tabor i. I, s. 63 nn.; F. G r a u s ,  
D ëjiny venkovského  lidu v Cechach v  dobë predhusitske  t. II. Praha 1967, s. 112 nn.

« P .  S t e T n a g e l ,  Die Artes mechanicae im M ittelalter. Kail m un л 1966, 
s 85 nn
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i żonglerów. Ta ostatnia kategoria doczekała się druzgocącej krytyki, 
nie dano im żadnej nadziei, natomiast kupcy, którzy sami na siebie 
pracują, otrzymali prawo do egzystencji M. Pozytywną cenzurkę wysta­
wił kupcowi także niemiecki autor Rudolf von Ems w XIII-wiecznym 
utworze „Der gute G erhard” ®5, pod presją okoliczności z obroną ku- 
piectwa wystąpił nawet papież Bonifacy VIII ee. Częściowe zdjęcie odium  
z ludzi poświęcających się działalności handlowej idzie w parze ze 
zmianą stosunku do bogactwa i pieniędzy. Jedyną szansą dla tzw. Ra- 
pulariusa (początek XIII w.) na prowadzenie życia rycerskiego jest po­
siadanie bogactwa®7. Ten motyw nawiązuje zresztą do całego szeregu 
utworów należących do tzw. literatury rycersko-dworskiej, gdzie dyspo­
nowanie obfitością dóbr w arunkuje hojność, która z kolei w cywilizacji 
rycerskiej zajmuje niezwykle eksponowane miejsce ®8. XIII-wieczny 
tekst niemiecki „Der Junker und der treue Heinrich” przywiązuje do 
pieniędzy dużą wagę ®9, zaś anonimowy autor staroczeskiej kroniki z po­
czątku XIV w., tzw. Dalimil, twierdzi wręcz, że pieniądze decydują 
o szlachectwie70. Ów nurt „dowartościowujący” nowe kategorie spo­
łeczne i nowe zajęcia umacnia się jeszcze , w końcu średniowiecza, ale 
rzecz charakterystyczna, że reprezentowany jest głównie przez litera­
turę mieszczańską. Poza tym  zwraca uwagę pewna nieufność, z jaką 
traktuje się pieniądze. W różnych bajkach i opowiastkach czy exem- 
plach, siły pozytywne takie jak Bóg czy święci, oprócz pieniędzy ofia­
rowują rozmaite dary materialne, natomiast pieniądze otrzymuje się 
od diabła lub innych duchów nieczystych71. Środowiska mieszczańskie 
podejmując dyskusję z negatywną oceną pewnych zawodów i pieniędzy, 
nie zgadzają się także często z kościelną gloryfikacją ubóstwa, gdyż 
takie stanowisko sprzeczne było z podstawowymi założeniami aktyw­
ności miast. Kontrakcja ze strony mieszczaństwa nie doprowadziła 
zresztą do wygaśnięcia akcentów krytycznych w ocenie tej warstwy 
społecznej. Szczególnie wymowny przykład tej krytyki, która pragnęła 
wyeliminować miasta z tradycyjnego trójdzielnego schematu, znajdu­
jemy w kazaniu angielskim z XIV w. Powiada się tam, że duchownych, 
rycerzy i lud pracujący stworzył Bóg, zaś mieszczanie i lichwiarze są 
kreacją D iabłan , a dodajmy, że ta sama idea znalazła swój wyraz w 
twórczości niemieckiego poety wędrownego, który nadał sobie imię Frei- 
dank i w  latach dwudziestych XIII w. opracował zestaw sentencji i myśli

“ L e  R e n d u s  d e  M o i l i e o s ,  M iserere t. II, ed. A.  G.  v a n  H a m e l ,  
Paris 1885, s. 218 η.

“  G. E h r i s m a n n ,  Geschichte t. II, s. 26 n.
** W bulli „Ineffabilis amoris” — рог. A. G r u n z w e i g ,  Les indices in ter- 

nationales de m utations m onétaires de Philippe le Bel, „Le Moyen Age” 59, 1953, 
s. 120.

•7 K. L a n g  o s e  h, W altharius. Ruodlieb. M ärchenepen. Lateinische Epik des 
M ittelalters m it deutschen Versen, Berlin 1956, s. 307 nn.

88 Por. np. E. K ö h l e r ,  T rubadorlyrik und  höfischer Roman, .Berlin 1962, 
s. 45—87; t e g o ż ,  Ideal und  W irklichkeit in  der höfischen Epik, Tübingen 1956;

·' G. E h r i s m a n n ,  Geschichte t. II, s. 111.
,e NejstarSi öeskä rym ovanä kronika  tak reieného Dalimila, ed. B. H a v r â -  

n e к, J. D a ń h e l k a ,  Z. K r i s t e n ,  Praha 1957, a  77.
71 F. G r a u s .  N ëkolik poznäm ek, s. 229.
7î Rkps Harl. 268, f. 29 w  British Museum; por. G. R. O w s t ,  L itera ture  end 

Pulpit in  M edieval England, Cambridge 1933, s. 554, przyp. 1.
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dotyczących najróżniejszych dziedzin 73. Niewiele istnieje równie zdekla­
rowanych — jak dwa powyższe — świadectw broniących starego, uwa­
żanego za naturalny, ładu społecznego.

Problematyka miasta w piśmiennictwie czeskim okresu przedhusyc- 
kiego przedstawiana jest zazwyczaj w krytycznym naświetleniu. Jedyną 
pochwałą miasta, aż do husytyzmu, jest opis J ih lav y 74. Akcenty kry­
tyczne spotykamy natomiast u wielu znanych autorów. Niewiele dobrego 
na ten temat ma do powiedzenia jeden z głośnych kaznodziejów drugiej 
połowy XIV w., Konrad Waldhauser. Krytykę miasta przeprowadza on 
w oparciu o wątki biblijne. Wspomina na przykład o złym przyjęciu 
Chrystusa w Betlejem i dodaje, że „cierpiał on wielkie krzywdy od 
swych mieszczan aż do śmierci” 75. Miasto jest dla niego miejscem „prze­
kleństwa i zmartwienia” 7β. Ważną egzemplifikacją negatywnego obrazu 
miasta jest dla kaznodziei los Jeruzalem. To tam Syn Boży miał wielu 
przeciwników: Heroda, Piłata, Kajfasza, Annasza i wielu innych miesz­
czan tego miasta. Słusznie zatem Chrystus — kontynuuje swój wywód 
Waldhauser — pozwolił Tytusowi i Wespazjanowi zburzyć Jeruzalem, 
gdyż nie rokowało ono nadziei na popraw ę77. Kaznodzieja nie jest jed­
nak przekonany, czy tak się rzeczywiście stało, gdyż powiada: „Pozostaje 
jednak pytanie, czy zburzenie tego miasta było tak wielkie, że nie został 
z niego kamień na kamieniu? Wszak stało ono potem jeszcze długo 
i istnieje jeszcze aż do dzisiejszego dnia!” 78. Wśród autorów przedhu- 
syckich negatywnie o mieście wyrażali się jeszcze m.in. Johlin z Vodnan 
i ksiądz Jan Protiva z Nowej W si79. Jan Hus w swej krytycznej wizji 
miasta, posłużył się przykładem biblijnego Babilonu. Było to „wielkie 
miasto, zgromadzenie złych lu d z i  z niego jest uczyniony przyby­
tek diabelski” 80. Motywom biblijnym u Husa towarzyszą akcenty bar­
dzo realistyczne. Biedacy — rzecze — powinni otrzymywać wsparcie 
w pieniądzach, ubiorach, pokarmie i innych darowiznach od warstw 
lepiej sytuowanych, czyli mnichów, proboszczów i mieszczan. Jednak —

78 Oprócz szlachty, chłopów i duchownych czwarta, negatywnie oceniana grupa 
nosi nazwę Wucherer. F r e i d a n c k ,  Von dem rechten W eg  des Lebens und aller 
Tugendten, aem p tem  und Eigenschafften, ed. S. B r a n d t ,  Franokfurt 1567, f. 33r 
nn. w rozdziale XXVI „Von Wucherern”; f. 33r:

Got hat dren ding geschaffen  
Den Adel Bawren und den pfaffen.
Das vierdt sind W ucherer genant 
Die schünden Burg S ted t Dörffer und 
Was ein W uchrer gew innen thu t Land.
So wird doch sein Seel Leib und  Gut 
G etheilet so er todt geleit.

i dalej f. 33v:
Der Teufel der hat seinen m u t 
W eder au ff leib noch au f f  das gut.

74 F. S m a h e l ,  Antiideäl, s. 83.
7t Staroëeské zpracovânî postily studentû  svaté U niversity P ra iské Konrâda  

W aldhausera, ed. F. S  i m e  k, Praha 1947, s. 40 n.
7* Tamże, s. 71, 109.
77 Tamże, s. 110 n.
78 Tamże, s. 111: Jest otózanie, ihned  — li jest tak ve likè  zbofen ie było toho  

m ésta, że  käm en na kam eni neostal? Vsak potom  jeSće dlûho stâlo m ësto a jSëe 
jest aźdo dnein iho  dne!

7* F. S m a h e l ,  Antiideal, s. 82.
" J a n  H u s ,  K niżky  o svatokupectvi, ed. A. G r e g o r ,  Praha 1954, s. 87. 

Por. Ewangelia według św. Łukasza 11. 26 i Objawienie św. Jana 18, 1 4.
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ubolewa Hus — wcale się tak nie dzieje, a przedstawiciele owych trzech 
grup społecznych „niby trzy konie ciągną razem wóz diabelski” 81. Inte­
resującym przyczynkiem do poruszonej uprzednio kwestii ogólnej oceny 
pieniędzy w średniowieczu jest powyższy pogląd Husa, który odznacza 
się swoistym relatywizmem. Pieniądze same w sobie nie są jeszcze złe, 
wszystko zależy od tego, jaki się z nich robi użytek.

Z lat sześćdziesiątych XIV w. zachowała się cała grupa satyr, które 
często prostym i niewyszukanym językiem wyśmiewają różne zjawiska· 
i sytuacje związane z miastem. Ostrze swej ironii kierują one tak prze­
ciw rzemiosłom i urzędom miejskim, jak przeciw kupcom. Powstały te 
utwory prawdopodobnie w środowisku mieszczan. Co istotne, nie ma 
w tych tekstach krytyki szlachty, rywala miast w różnych dziedzinach, 
co niektórzy badacze tłumaczą słabością mieszczaństwa czeskiego, które 
nie było jeszcze w stanie zdobyć się na wytworzenie karykatury panów 
świeckich 82.

Inny głośny kaznodzieja przedhusycki Milicz z Kromeriże, nie miał 
zbyt krytycznego stosunku wobec miasta, a całkiem inną rolę w porów­
naniu z Konradem Waldhauserem przypisywał Jeruzalem (wystarczy 
przypomnieć jego słynną próbę, by w Pradze wybudować Nowe Jeru ­
zalem jako ucieleśnienie pewnego ideału, miejsce dla tych, którzy znaj­
dują się na drodze do zbawienia). Założył bowiem na miejscu dawnego 
lupanaru przytułek dla prostytutek, które miały tam żyć przykładnie 
i oddawać się pracy. Na skutek sporu z franciszkanami i klerem para­
fialnym, nowa wspólnota po blisko trzech latach przestała istnieć i zo­
stała zastąpiona przez kolegium cysterskie 83

Tomasz ze Stitnćho miał — była już o tym mowa wcześniej — różne 
zastrzeżenia do zawodów miejskich i ich przedstawicieli, ale potrafił 
się zdobyć także na takie stwierdzenie, że prosty kupiec może mieć cza­
sem większą miłość do Boga niż mnich lub ksiądz M.

Od początku rewolucji husyckiej obserwujemy poważny wzrost roli 
politycznej m iast8S. Znalazło to oczywiście wyraz w wypowiadanych

Bl Tamże, s. 79.
82 Staroéeské satiry, ,s. 14 wstępu J. H r  a b  âlk a.
88 Regesta im perii t. VIII, ed. J. F. B ö h m e r ,  A. H u  b e r ,  Innsbruck  1877,

s. 452; por. M. F 1 e g 1, H istorism us Karla IV., m yślenka  „Nového Jeruzalem a”
a pom ër k tradici, „K restànskâ revue” 45, 1978, s. ИЗ—119; J. S p ë v â f e k ,  K a­
rel IV, Zivot a dilo (1316— 1378), P raha 1979, s. 526; F. S m a  h e l ,  La révolution  
hussite, une anomalie historique, Paris 1985, s. 68.

81 T о m à § z e  S t i t n é h o ,  K n iiky , s. 127.
85 L ite ra tu ra  na ten tem at jest dość obfita, ale nierów nej wartości. Por.

F. G. H e y m a n n, The Role oj the Tow ns in the Bohemia of the Later Middle
Ages, „Journal of World H istory” 2, 1954, s. 326—340; t e n ż e ,  Ceskâ m èsta p fed  
husitskou revoluci, v dobé jej iho trvàn i a je j ich e tn ickÿ  vÿvo j, „Jdhoćesky Sborni'k 
H istorickÿ” (num er specjalny) 40, 1971, s. 45—53; J. K e j r , Les privilèges des 
villes de Bohême depuis les origines jusqu’aux guerres hussites (1419), [w:] Les 
libertés urbaines et rurales du X le au X lV e  siècle, Bruxelles 1968, s. 127—160; 
t e n ż e ,  Organisation und Verw altung des königlichen Städtew esens in Böhm en  
zur Zeit der Luxem burger, Iw:] Stadt und Stad therr im  14. Jahrhundert, Linz 
1972, s. 79—92; J. M a c e k ,  Villes et campagnes dans le hussitism e. [w:] Heresies 
et sociétés dans l'Europe pré-industrielle l i e —18e siècles, P aris—La Haye 1968, 
s. 243—258; J. M e z n i k ,  Die Entw icklung der hussitischen Städte vorder hussiti- 
schen Revolution. Iw:] Folia diplom atica I, Brno 1974, s. 227—238; J. H o f f m a n n ,  
S truk tu ra  m èstského obyvatelstva v éeskych zemïch do p o fâ tku  16. stoleti, [w:l 
Struktura f eudalni  spoleäensti na iizemi Ceskoslovenska a Polska do prelomu 15. 
a 16 stoleti. P raha 1981, s. 320 342.
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wówczas opiniach. Charakterystyczne stanowisko zajęli mistrzowie uni­
wersytetu praskiego. W większości zwolennicy nauki Wiklefa i Husa 
oraz utrakwizmu, nie byli natomiast poplecznikami radykalnego skrzy­
dła ruchu husyckiego. Reprezentatywne stanowisko dla wykładowców 
uniwersyteckich prezentuje anonimowa questio „Utrum quelibet civitas 
ad sui regenciam requirit prudenciam ordinatam”, napisana najpraw­
dopodobniej około 1412 roku. Autor ogłasza się rzecznikiem średnich 
warstw mieszczańskich, staje zaś w opozycji do patrycjatu i biedoty8e. 
Takie właśnie nastawienie będzie charakterystyczne dla uniwersytetu 
w okresie rewolucji husyckiej. Można tu wymienić mistrza Jakoubka 
ze Stribra, który wymarzone Jeruzalem, podobnie jak Milicz z Kro- 
meriże, wyobrażał sobie w postaci miasta 87.

Wzrost roli politycznej miast i rozbudzenie w okresie rewolucji hu­
syckiej ogromnych aspiracji wśród mieszczan, stanowiły zjawisko z grun­
tu nowe, nieznane w ziemiach czeskich w okresie wcześniejszym. Stwier­
dziliśmy, że mistrzowie uniwersyteccy byli w większości rzecznikami 
średnich warstw mieszczańskich, ale pewna zmiana nastawienia wobec 
miasta znalazła także odbicie w pieśniach taboryckich, które w szcze­
gólny sposób łączyły motywy społeczne i polityczne z religijnymi. 
W pieśni „Kräli slavnÿ, Kriste dobry” przeczytamy (w dowolnym prze­
kładzie).

„O królowo 
niebieska,
któraś Boga porodziła 
będąc jego córką.
Użycz nam proszącym 
swej modlitwy,
byśmy byli świętymi mieszczanami 
w niebie” 88

Użycie zwrotu „święci mieszczanie” świadczy o dość poważnych zmia­
nach w mentalności, których akceleracja nastąpiła właśnie w czasach 
husyckich. Uznanie za świętych mieszczan, a więc ludzi, których znacz­
na część oddawała się zajęciom (takim jak handel) ocenianym w opinii 
potocznej negatywnie, to prawdziwy przełom. Należy jednak pamiętać 
o specyficznej atmosferze, w jakiej powstawały pieśni husyckie. Rewo­
lucja dyktuje swoje prawa i kształtuje takie poglądy, które nie mogą być 
bezpośrednio zestawiane z opiniami czasu pokoju.

M Rkps X E 24, ff. 345v—347v w Bibliotece Państwowej w  Pradze; zob. J. K e j f , 
Q uodlibetni questie kodeksu UK X  E 24, „Listy Filologické” 78, 1955, s. 218 i „Listy 
Filolbgické” 79, 1956, s. 232; t e n ż e ,  Stâ t, c irkev  a spoleénost v disputacich na 
pra iské  un iversité  v  dobê Husové a husitské , „Rozpravy Ceskoslovenské Akademie 
Vëd. ftada spolecenskÿch vëd” 74, nr 14, Praha 1964, s. 43 rai

87 F. S m a h e 1, Antiideâl, s. 91.
·* H usitské pisnê, ed. J. D a ń h e l k a ,  s, 26:

О kràlovno  
nebeskà,
jen is  Boha porodila, 
jsûc jeho dcera!
Daj n&m prosicim  
své modlenie, 
bychom sva tym i m eitàny  
byli m) nebi
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Awans miast i przytaczane tu przykłady ich pozytywnej oceny, nie 
mogą jednak prowadzić do wniosku o generalnej akceptacji środowisk 
mieszczańskich w piśmiennictwie. Wiele gorzkich słów skierował pod 
adresem miasta Rokycana8®, ale z wyjątkową zaciekłością zwalczał je 
Chelćicky. W swych skrajnych, anarchizujących wywodach odrzucał on 
wszelkie zjawiska i instytucje, które kojarzą się ze strukturam i stoją­
cymi na pewnym stopniu organizacji. Był wrogiem władzy, nieubłaga­
nie dementował pojęcie trój dzielności społecznej, okazuje się, że nie 
oszczędził również miasta. Wspominaliśmy uprzednio o kwalifikacji so­
cjalnej reprezentantów mieszczaństwa w ramach trójpodziału, którą moż­
na odtworzyć na podstawie dzieł Chelcického, ale była to forma uznania 
przez autora nie łubianej przezeń rzeczywistości. Natomiast jego sto­
sunek do miasta jako miejsca, środowiska społecznego, był całkowicie 
jednoznaczny. Powiada otóż Chelćicky, że obecny niekorzystny obraz 
miasta ma bardzo głęboko sięgające korzenie. Przytacza na dowód tego 
twierdzenia tezę, że skażenie miasta nastąpiło u samych jego narodzin, 
gdyż zostało ono założone przez Kaina *®. Ta wersja znana z Biblii, 
kontynuowana była w średniowieczu, od Józefa Flawiusza poczynając, 
zaś wśród jej popleczników znajdujemy także — znanego Chelćickćmu 
ze swych pism — W iklefa91. W innym miejscu Chelćicky napisze, że 
miasto jest wcieleniem A ntychrysta92. Jak to przekonywająco pokazał 
Frantiśek S m a h e 1, gwałt u Chelcického rodzi gwałt, co w konse­
kwencji doprowadza do ogrodzenia, „zamknięcia” m iasta9*. W „Postylli” 
przeczytamy, że charakterystyczne dla miasta zjawiska to zemsta i krew, 
zaś egzystencja miasta opiera się na chciwości94. Inna godna potępienia 
cecha miasta to pycha, która w nim zapanowała, a wyraża się ona 
w tym, że niższe warstwy społeczne za wszelką cenę i w różny sposób, 
pragną upodobnić się do w yższych9S. Takie stwierdzenie może u Chel- 
ćickeho nieco zaskakiwać, gdyż jak pamiętamy był on zdecydowanym 
przeciwnikiem zhierarchizowanego układu społecznego, opartego na teo­
retycznej podbudowie nauki o trójpodziale. Zwracaliśmy niemniej już 
wcześniej uwagę, że autor ten nie zawsze był w  swych sądach kon­
sekwentny, a poza tym czasami akcentował w  większym stopniu kry­
tykę deformacji, jakim ulega ta nauka, niż samą jej zasadność. Miasto, 
które zostało „zamknięte” i ogrodzone, otoczone jest murami miejski­
mi i one właśnie symbolizują wiszące nad nim przekleństwo: „Dopóki 
mury miasta stoją na miejscu, zawsze się będą [mieszczanie] bić w obro­
nie swego bezprawia. A jak długo będą się tak bić, tak długo nie będą 
mogli postępować zgodnie z w iarą” " . Chelćicky niezwykle surowo oce­

89 F. S m a h e 1, Antiideal, s. 85.
90 Petra Chelćickćho S it’ v iry , s. 286.
“  Sw. A u g u s t y n ,  De civitate Dei, PL 41, sap. 438; J o h a n n e s  W y c l i f ,  

Tractatus de civili dominio  t. I, ed. R. L a n e  P o o l  e, London 11885*, & 152; t. II, 
ed. J. L o s e r t h ,  London 1900, s. 169, 176 п.; por. J. L e  G o f f ,  K ultura  śred­
niow iecznej Europy, Warszawa 1970, sl 293; A. G u r i e w i c z ,  Kategorie ku ltu ry  
średniowiecznej, Warszawa 1976, s. 279.

98 Petra Chelćtckeho S it’ v iry , s. 294 n.
·* F. S m a h e l ,  Antiideal, s. 77.
·* Petra C helückého  Postila, t. I, s. 41; t. II, s. 70.
95 Petra Chelćtckeho S it’ v iry , s. 290.
·· Tamże, s. 293: Dokudź zd i na m is té  stoji, vźdy se budu biti pro svd bez- 

prdvi. A  dokudź se tak b iti budù, dotud v iery nüsledovati nem ohû.
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niając miasto, na zasadzie paradoksu, poprzez używane przez siebie 
słownictwo, dokumentuje jego rosnące znaczenie. Stosowane przez niego 
pojęcie m ëstsky  bywa pojmowane równoznacznie z określeniami: kra- 
lovsky, pohansky i svëtsky 97. Z kolei w liście do księży Mikołaja i Mar­
cina Chelćicky stawia znak równości pomiędzy „miastem” i „światem” 
(mësto i svët) 9S. Podobny przykład odzwierciedlenia coraz większej roli 
miast w XV-wiecznych ziemiach czeskich, znajdujemy we wzmianko­
wanej już questio uniwersyteckiej „Utrum quelibet civitas ad sui re- 
genciam requirit prudenciam ordinatam”, gdzie autor nie przeprowadza 
ścisłego rozgraniczenia między państwem i wspólnotą miejską " .

Problematyka miasta i jego stosunku do tradycyjnej tripartitio, to 
w znacznej mierze zagadnienie podziału pracy, a także jej oceny. Od 
roku 1000 do 1789 schemat trójdzielny „spełnił to do czego, wbrew 
swym inicjatorom, został powołany: promocję pracy jako wartości” 10°. 
Ta ogólna opinia Jacquesa L e  G o f f a musiałaby naturalnie — w od­
niesieniu do chronologii — zostać skorygowana, w zależności od tego, 
do jakich regionów Europy byśmy chcieli ją zastosować. Wśród zajęć 
miejskich należy jednak odróżnić handel od rzemiosła, gdyż oceny tych 
dwóch sfer aktywności bynajmniej się nie pokrywają. Tomasz ze Stit- 
ného, jak pamiętamy, i w jednej i w drugiej dziedzinie widział złe 
i dobre strony, uzależnione w znacznej mierze od ludzi, którzy się im 
poświęcają. Jego obraz społeczeństwa podzielonego na warstwy jest 
w gruncie rzeczy dość statyczny, każdy powinien pilnować sWego miej­
sca w hierarchii, trzymać się swego stanu, ale powinien także pilnować 
właściwego sobie zajęcia, zgodnie z ustalonymi funkcjami różnych grup. 
Krytycznie ocenia Tomasz próby łamania tej zasady podając stosowne 
przykłady. Panowie niesłusznie starają się powiększyć swój majątek 
wbrew postanowieniom bożym. Od dawna bowiem wiadomo — pisze — 
że „kto chce by go nazywać panem ■— mniejszym lub większym — 
wstydzi się kupiectwa, żeby nie okazać w ten sposób chciwości. To im 
nie przystoi, gdyż powinni kontentować się zyskami, które mają ze 
sprawiedliwych podatków i innych danin” m . Chociaż — jak wskazy­
waliśmy uprzednio — Stitny zajmuje stanowisko dość zrównoważone 
i daleki jest od potępienia handlu jako całości dostrzegając różne pły­
nące z niego korzyści, to jednak daje wyraz swoistego odium, jakie 
towarzyszy działalności handlowej. Panów, zajmujących w społeczeń­

•7 F. S m a h e 1, Antiideól, s. 75 nn.
·* A kty Jednoty Bratrskê t. II, ed. J. B i d 1 o, Brno 1923, s. 269.
·· J. K e  jr , Stät, s. 44.
100 J. L e G o f  f, Les trois fonctions, s. 1 2 0 4 :-------- a accompli се роит quoi,

m algré ses initiateurs eux-m êm es, il avait été fa it: la promotion du travail comme 
valeur.

ш T o m â s  ze  S t i t n é h o ,  K n iik y , s. 170. Nawiązuje tu Stitny do długiego 
szeregu negatywnych opinii autorów średniowiecznych — wspominaliśmy już 
o tym — o handlu i kupiectwie. Problem ten stanął już przed Ojcami Kościoła, 
dla św. Hieronima handel kojarzy się z oszustwem i zagraża duszy (W. J. A s h l e y ,  
A n  Introduction to English Economic H istory and Theory, ca  1: The M iddle Ages, 
London—N ew  York 1943·, s. 128 n.), według św. Jana Złotoustego nie może być 
kupiec miły Bogu (J. T. N o o n a n ,  T he Scholastic A nalysis o f Usury, Cambridge 
Mass. 1957, s. 38 n.), zaś późniejszy о 900 lat Tomasz z Akwinu postrzega handel 
jako czynność brudną i pełną hańby (Thom ae Aquinatis Sum m a Theologica, II, 
2, quest. 50, art. 3).
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stwie eksponowaną pozycję, którzy oddają się kupiectwu, uważa za 
zjawisko wstydliwe. Ciekawą opinię na temat wartości pracy rzemieśl­
niczej, zanotował z kolei Jan Hus w „Kniżkach o svatokupectvi” : „Rze­
mieślnik wyciosawszy i ustawiwszy ołtarz miał więcej pracy niż biskup, 
który go zaledwie pobłogosławił i namaścił; rzemieślnik zaś mniej wziął 
za swą pracę, dlaczego więc biskup będąc ojcem, więcej bierze od sy­
nów? Nie tłumaczy tego gdy ktoś powie, że praca biskupa jest bardziej 
godna szacunku niż rzemieślnika, cieśli cz.y murarza, gdyż praca biskupa 
nie może być cenniejsza jedynie dlatego, że związana jest z rzeczami 
duchownymi. A ponieważ właśnie dlatego ta  praca jest droga, więc 
mamy dowód, że te pieniądze biskup ■ bierze za usługi religijne; inaczej 
bowiem wielka hańba by spadła na biskupa, że będąc bardzo utalento­
wany i czcigodny zarazem, pracował u chłopów za pieniądze” 102. Ten 
inteligentny wywód zasługuje na baczną uwagę. Mamy oto przykład 
rzeczywistej promocji pracy rzemieślniczej jako wartości. Jest ona, zda­
niem Husa, nie mniej cenna niż czynności wykonywane przez elitę du­
chowieństwa, przy czym rzecz charakterystyczna, obowiązki kleru są 
pojmowane także w kategoriach pracy. Przypomnijmy, że w starym 
schemacie trójdzielnym jedni walczą, drudzy się modlą, zaś pracuje, by 
utrzymać obie wyższe grupy, jedynie klasa najniższa. Widzimy więc 
miarę przemian, jakim podlegała w czasie tradycyjna triada. Opinia 
Husa nie była zresztą odosobniona, wystarczy przypomnieć pogląd Stit- 
ného, że „żaden stan nie może obejść się bez pracy” 10S.

Zderzenie miasta z systemem trzech elementów przebiegało w różny 
sposób i uwarunkowane było wieloma okolicznościami. Asymilacja no­
wego składnika w starym modelu napotykała — i ku temu zmierzały 
nasze wywody — na rozmaite opory. Przyczyniała się do tego trw a­
łość trójdzielnej struktury, odrzucającej bądź „nie dostrzegającej” no­
wych zjawisk, dalej mieszczaństwo rywalizowało z innymi warstwami 
społecznymi, takimi jak duchowieństwo i szlachta, które nie były zain­
teresowane w jego awansie. Pochodną tej sytuacji był cały zespół ne­
gatywnych ocen mających swe korzenie zwłaszcza w doktrynie Kościo­
ła, z którymi spotykała się aktywność środowisk miejskich. To wszystko 
sprawia, że mechanizm przejścia od trzech do czterech wielkich funkcji 
i ról społecznych jest mocno złożony. Okazuje się, że nie istniała jedna 
typowa droga realizacji tego procesu.

1M J a n Hu s ,  K n iik y  o svatokupectvi, s. 47.
I0* T o m a ä  z e  S t i t n é h o ,  K n iik y ,  s. 197: Izädnyt’ stav bez prace n e n ie  .


